
Efekty zewn�trzne 
 
Efekt zewn�trzny jest jednym z najwa�niejszych poj�� wykorzystywanych w ekonomii 
�rodowiska. Ma on miejsce wówczas, gdy czyje� działanie bezpo�rednio wpływa na wyniki 
gospodarcze osi�gane przez inny podmiot. Nale�y podkre�li� bezpo�rednio�� tego wpływu. 
Na przykład je�li kto� ma wi�kszy apetyt na lody, to w rezultacie popyt wzro�nie, co mo�e 
doprowadzi� do wzrostu ceny, czego konsekwencje odczuje inny konsument, którego 
preferencje nie uległy zmianie, jak równie� lodziarz, któremu poprawiły si� warunki 
działania. Ale w tym przypadku wpływ odb�dzie si� za po�rednictwem rynku i ekonomista 
nie stwierdzi wyst�powania efektu zewn�trznego. Efekt taki wyst�pi dopiero wówczas, gdy 
wpływ dokona si� bez po�rednictwa mechanizmu rynkowo-cenowego. 
 
Podr�czniki wyró�niaj� efekty konsumpcyjne i produkcyjne, jak równie� dodatnie i ujemne 
(te ostatnie okre�lane s� mianem kosztów). Przykładem ujemnego konsumpcyjnego efektu 
zewn�trznego (kosztu) jest wdychanie dymu papierosowego przez osob� niepal�c�, która 
sobie tego nie �yczy; sprawc� za� efektu jest palacz. Dodatni efekt powstaje wtedy, gdy osoba 
postronna bezpo�rednio odczuwa zadowolenie z powodu działania kogo� innego, jak na 
przykład wtedy, gdy współpasa�er windy pachnie lubianymi przez nas perfumami. Z kolei 
efekt produkcyjny powstaje, je�li czyje� działanie szkodzi funkcjonowaniu przedsi�biorstwa – 
je�li na przykład elektrownia zrzuca �cieki do jeziora utrudniaj�c połowy rybakom; jest to 
ujemny efekt zewn�trzny. Dodatni za� powstaje na przykład wtedy, gdy jaki� sklep organizuje 
atrakcyjn� wystaw�, nap�dzaj�c przy okazji klientów s�siedniemu sklepowi. 
 
Wyst�powanie efektów zewn�trznych jest wa�nym przypadkiem tak zwanej zawodno�ci 
rynku (market failure). Skoro bowiem sprawca przerzuca cz��� ci��aru swojego 
funkcjonowania na innych (przy efekcie ujemnym), albo nie w pełni korzysta z dobrodziejstw 
tego funkcjonowania (przy efekcie dodatnim), to nie ma motywacji do tego, aby rozwin�� 
społecznie optymaln� skal� działania. Przy efekcie ujemnym b�dzie to skala zbyt du�a, za� 
przy dodatnim – zbyt mała. 
 
Zazwyczaj ekonomi�ci chwal� rynek jako mechanizm społecznie optymalnej alokacji 
�rodków. Jednak wyst�powanie efektów zewn�trznych nie pozwala rynkowi na odgrywanie 
tej roli, poniewa� jego podmioty nie ponosz� pełnych skutków swoich działa�. W rezultacie 
efektywno�� ekonomiczna mo�e nie zosta� osi�gni�ta. 
 
Nale�y podkre�li�, �e nie musi le�e� w interesie społecznym całkowite wyeliminowanie 
kosztów zewn�trznych. Nie byłoby społecznie optymalnym pozamykanie wszystkich 
elektrowni, które powoduj� jak�kolwiek emisj� zanieczyszcze�. Jak równie� nie byłoby 
optymalnym zlikwidowanie całego ruchu samochodowego, który przecie� jest niebezpieczny. 
W interesie społecznym le�y sprowadzenie efektu zewn�trznego do poziomu, przy którym 
dalsze zaostrzenie wymaga� spowodowałoby wi�cej kosztów ni� korzy�ci. Na przykład 
optymalny poziom hałasu zostaje osi�gni�ty wtedy, gdy jego dalsze ograniczenie wymaga 
poniesienia wi�kszych ci��arów (zastosowania �rodków ochronnych lub ograniczenia 
produkcji) ani�eli dostarczyłoby korzy�ci. Mo�e si� zdarzy�, �e jest to poziom zerowy, czyli 
całkowita eliminacja ujemnego efektu zewn�trznego. Cz�sto jednak społecze�stwo �yczy 
sobie utrzymania tego efektu na pewnym niezerowym poziomie, bo próba jego całkowitej 
eliminacji byłaby zbyt kosztowna. 
 
Poj�cie efektu zewn�trznego pojawiło si� w ekonomii na przełomie 19. i 20. wieku. Ale przez 
długie lata było traktowane jako ciekawostka, która nie ma praktycznego znaczenia. Dopiero 



w połowie 20. wieku – głównie za spraw� katastrofalnego stanu �rodowiska przyrodniczego – 
u�wiadomiono sobie, �e nie jest to �adna ciekawostka teoretyczna, tylko zjawisko o bardzo 
brzemiennych skutkach. Szczegółowe wyliczenia wykazały, �e społecze�stwa trac� znaczny 
odsetek swojego dobrobytu – mo�e nawet i czwart� cz��� PKB – na skutek pozostawienia 
efektów zewn�trznych samym sobie, a �ci�lej ich sprawcom. 
 
Powstaje zatem pytanie, co robi� w sytuacji, gdy rynek nie ma szans ukaza� swoich zalet na 
skutek istnienia efektów zewn�trznych. Jedn� z mo�liwo�ci jest nie robi� nic; po prostu 
tolerowa� to, �e rynek nie działa dobrze. Dla wielu nie jest to jednak zadowalaj�ce 
rozwi�zanie. Nie chcemy si� biernie przygl�da� jak gospodarka traci, albo nie realizuje tego, 
co mogłaby osi�gn��. ��damy od pa�stwa, aby wymusiło na podmiotach gospodarczych 
skal� działania, która jest społecznie optymalna. W przypadku zanieczyszcze� �rodowiska – a 
stanowi� one cz�sty przykład kosztów zewn�trznych – oczekujemy, �e pa�stwo narzuci 
sprawcom zasady, które ogranicz� ich swobod� w korzystaniu z zasobów przyrody. 
 
Pierwszym pomysłem na tak� ingerencj� pa�stwa był podatek zdefiniowany w 1920 r. przez 
Arthura Pigou i nazwany od jego nazwiska (Pigouvian Tax). Skoro rynek zawodzi przez to, 
�e sprawcy kosztu zewn�trznego udaje si� unikn�� odpowiedzialno�ci, przerzucaj�c ci��ar na 
inny podmiot gospodarczy, to naprawa wymaga obarczenia go tym ci��arem. Tak najogólniej 
wygl�da idea podatku Pigou. Jego szczegółowa konstrukcja, wypracowana przez kolejnych 
ekonomistów, polega przede wszystkim na obliczeniu stawki równej kosztowi zewn�trznemu 
powodowanemu przez jednostk� działalno�ci (np. wyprodukowanie 1 MWh okre�lon� 
technologi�), przy zało�eniu, �e skala tej działalno�ci jest społecznie optymalna. Nast�pnie 
tak obliczon� stawk� mno�y si� przez pewn� ustalon� ilo�� jednostek tej działalno�ci. 
 
Według oryginalnego pomysłu Pigou, stawk� nale�ałoby pomno�y� przez wszystkie jednostki 
działalno�ci. Dopiero w ko�cu lat 1980. zauwa�ono (a było to zasług� innego ekonomisty, 
Johna Pezzeya), �e wystarczy j� pomno�y� przez ilo�� jednostek powy�ej dowolnego, byleby 
ustalonego progu. W ten sposób sprawca otrzymuje wła�ciwy bodziec do ograniczania 
działalno�ci powoduj�cej koszt zewn�trzny: za ka�d� jednostk� zmniejszenia tego kosztu 
płaci podatek mniejszy o jedn� wysoko�� stawki. Opłaca si� mu zatem ogranicza� swoj� 
działalno�� tak długo, jak długo jednostkowy koszt tego ograniczenia b�dzie mniejszy od 
stawki, która – z definicji – jest równa kosztowi zewn�trznemu przy społecznie optymalnej 
skali działalno�ci. A zatem podatek Pigou skłania sprawc� do rozwini�cia tej skali wła�nie do 
poziomu optymalnego. Warto zauwa�y�, �e mechanizm ten działa niezale�nie od wysoko�ci 
progu, powy�ej którego płaci si� podatek, a poni�ej którego otrzymuje si� dotacj� według 
takiej samej stawki. 
 
Manipuluj�c progiem mo�na w dowolny sposób obci��y� sprawc� kosztu zewn�trznego. 
Przyjmuj�c próg na poziomie zero, a wi�c wracaj�c do oryginalnej konstrukcji Pigou, 
wymierza si� wysoki podatek. Przyjmuj�c go na poziomie działalno�ci w skali optymalnej i 
zakładaj�c, �e dokładnie tak� skal� wybierze sprawca, wielko�� płaconego podatku 
sprowadza si� do zera. I wreszcie przyjmuj�c próg na poziomie bardzo wysokim – wy�szym 
ni� sprawca faktycznie osi�gnie – zamienia si� podatek w dotacj� (za ka�d� jednostk� 
ograniczenia działalno�ci powoduj�cej koszt zewn�trzny). 
 
Opisany powy�ej instrument jest teoretyczny i w czystej formie bardzo rzadko bywa 
spotykany w rzeczywisto�ci. Tym niemniej praktycznie stosowane w niektórych krajach 
opłaty lub subwencje ekologiczne czerpi� inspiracj� wła�nie z podatku Pigou. 


